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Rok XXVI

Zmiany
kuratorów szkolnych

W a r s z a w a, 28. 2. (Tel. wł.) Ku­
rator pomorskiego okręgu szkolnego z 
Torunia, Swiderski, mianowany został 
kuratorem okręgo lwowskiego. Kura­
torem pomorskiego okręgu mianowany 
został dr. Michał Polak z min. wyzn 
rei. i ośw. publ, (wj

Echa procesu
częstochowskiego

Warszawa, 27. 2 (Tel. wł.) Wy­
rok w procesie częstochowskim, jak się 
okazuje, nie był jednomyślny.

Sędzia Harasimowicz złożył Votum 
separatum, a podpis jego pod wyrokiem 
skazującym figuruje tylko jako bierne­
go członka trybunału. (w)

0 elektryfikację kraju
Warszawa, 28. 2 (Tel. wł.) Grupa 

kapitalistów szwedzkich nawiązała ro­
kowania ze Zjednoczeniem Elektrowni 
Kadomsko - Kieleckich, pragnąc wziąć 
Udział w finansowaniu koncesji elektry­
fikacyjnej na województwo kieleckie 
oraz części województwa lubelskiego i 
niektórych powiatów woj. warszaw-

______ (w)

Redukcja
doi pracy na kolejach
Warszawa, 28. 2. (Tel. wł.) Min. 

komunikacji, pragnąc uniknąć więk­
szych redukcyj w związku ze zmniej­
szeniem ruchu na kolejach, postanowi­
ło rozszerzyć redukcję dni pracy na 
Wszystkie warsztaty kolejowe.

Jak wiadomo, redukcja dni pracy 
"■ę była zastosowana w warsztatach ko­
cowych w Warszawie i Pruszkowie 
oraz w innych większych miastach, (w)

Spis ludności rybackiej
Warszawa. 28. 2. (Tel. wł.) — Z 

«mienia Morskiego Urzędu Rybąckie- 
ko.przeprowadzany jest ogólny spis 
‘uanosci rybackiej, obejmujący również 

narzędzi pracy oraz inwentarza ży- 
w®go i martwego.

Jednocześnie przeprowadzana jest 
d-,.eta n,a *ema^ ogólnego stanu gospo-

rczego ludności rybackiej. (w)

Kryzys w przemyśle 
łódzkim

a w a, 28. 2. (Tel. wł.) — Z 
»v4iń ,ono?zą, że w związku z niepo- 
inv4,ną konJunkturą szereg firm w prze­
de wełnianym i bawełnianym posta-
*ŁKSS?1prK,;

Min, Henderson w Rzymie
fiefcy m\27; 2- (pAT-> Eksperci an­
cie ri,V włos«y zebrali się na konferen- if clzis o godz. 1,15.
razn^°wa Hendersona z Grandim 
fozmnnr-3 oię 0 £octe- 10- P° skończonej 
8°linim 16 Grandi oclbył naradę z Mus-

mowach, przeprowadzonych w dniu 
dzisiejszym z wicekrólem, Gandhi o- 
świadczył, że jest możliwe, iż będę one 
niebawem podjęte. Obecnie idzie pra­
wdopodobnie o porozumienie się z 
Londynem w sprawie różnicy poglą­
dów, jakie ujawniły się w czasie roz­
mów pomiędzy Gandhim i wice­
królem.

Pogłoska o zerwaniu dyskusji nie 
potwierdza się.

w Ltndy,n’ 27- 2 (pAT-) Rokowania 
u’4ne H W-ac i m°rskich były kontynuo- 
ny ori/iS ran? w Rzymie. Z jednej stro- 
Granriiyła. konferncja pomiędzy 
tanfprn™ I Hendersonem, a pozatem 

i f iVa-1 Jednocześnie lord Alexan- 
tej W7ia,^llral Siriani. W konferencji 
fzy udi r.°Wr,ież udział eksperci, któ- 
tiycj) ielab wyjaśnień co do technicz- 

?n, zagadnienia. Konferencje 
ufny/ ą onarakter jak najbardziej po-
ElJ'czniipanrł0ska, zapatruje się optysni- 

e na wynik rozmów.

Berlin, 27. 2. (PAT.) Ubiegłej nocy 
policja tutejsza po dłuższych poszuki­
waniach wykryła w jednym z domów 
w pobliżu dworca przy ul. Friedrich- 
strasse tajną drukarnię fałszywych 100- 
złotowych banknotów polskich. Drukar­
nia ta mieściła się w mieszkaniu portje- 
ra domu, będącego członkiem bandy, i 
zaopatrzona była w maszyny oraz narzę­
dzia precyzyjne, służące do podrabia­
nia banknotów.

Policja skonfiskowała wielki pakiet 
gotowych falsyfikatów. 3 osoby przyła­
pano na gorącym uczynku. Zostały one 
aresztowane. Między niemi znajduje się 
jeden z najniebezpieczniejszych między­
narodowych fałszerzy banknotów Ry­
szard Pfister, z zawodu rysownik, ka- 
way wielokrotnie za fałszerstwo bank­

WęgIa No,h.berg ; Eschweiler w Niemczech, dotkniętej ciężką 
katastrofą. Ofiary nieszczęścia składa się na samochody ciężarowe celem prze­

wiezienia na cmentarz.

Konferencje Gandhiego
Pogłoska o zerwaniu dyskusji nie potwierdza się 

N e w D e I łp, 27. 2. (PAT.) Po roz- N e w D e 1 h i, 27. 2. (PAT.) Po na­
radzie z Gandhim wicekról zaprosił 
do siebie 8 delegatów, którzy brali 
udział w konferencji okrągłego stołu 
z zamiarem odbycia z nimi konferen cji.

Gandhi pozostanie jeszcze kilka 
dni w New Delhi, gdzie zwoła posie- 
□zenie komitetu wykonawczego kon­gresu.

W Berlinie wykryto drukarnię
fałszywych banknotów polskich

Fałszerzy banknotów aresztowano
notów. Wspólnikiem jego był Józef 
Schwimmer, zbiegły przed kilkoma ty­
godniami ze Lwowa fałszerz bankno­
tów, który finansował całe przedsiębior­
stwo. Z namowy Schwimmera Pfister 
zaczął ostatnio podrabiać polskie bank­
noty 100-złotowe.

W chwili, gdy policja wkroczyła do 
kryjówki, fałszerze zajęci byli wybija­
niem falsyfikatów na maszynie.

Wykrycie drukarni policja zawdzię­
cza dziwnemu przypadkowi. U Schwim­
mera, który niedawno temu został are­
sztowany w chwili, gdy chciał wymie­
nić fałszywy banknot 100-markowy, po­
licja znalazła klucz, który, jak się oka­
zało, pasował do bramy domu, mieszczą­
cego kryjówkę fałszerzy. Policja przez 
szereg dni obchodziła wszystkie domy,

znajdujące się w śródmieściu w pobli- 
ku mieszkania aresztowanego, zanim 
wpadła na trop właściwy.

W kraju Kurdów
Moskłty i malarja — Gościnność V 
najbiedniejszych i najbogatszych.

Gdy kwitną doliny stepowe^.
(Od naszego korespondenta).

Stare przysłowie kurdyjskie mówi: 
„Kto raz napije się wody Eufratu, ten 
zawsze powraca do jego brzegów“, do 
czego dodać należy: „o ile pozwoli mu 
na to febra“.

W tej najniżej pod względem gospo­
darczym stojącej części Kurdystanu. w 
mieście Diarbekir, pełnem czarnych lu­
dzi, czarnych psów i ciemnych, ponuro 
patrzących oczu ludzkich, mieszka bar­
dzo niewielu Europejczyków. Ci nie­
liczni cudzoziemcy, to przeważnie Niem­
cy, dalej zawsze zadowoleni Szwedzi i 
bardzo za ojczyzną tęskniący Austrja­
cy — ludzie, dla których za mało było 
miejsca w ojczyźnie i którzy zapragnę­
li większych zarobków. Nowe pole dzia­
łania znaleźli pod gorącem niebem pół­
wyspu irańskiego, pomiędzy Agrą Mar- 
din a Mossulem, nad trującemi mocza­
rami Eloglu albo w odległej kolczastej 
tundrze Bazardżiku. Budują tam linje 
kolejowe, otwierają wnętrza gór lub 
wiercą tunele. O ile malarja nie upora 
się z nimi szybko są dobrej myśli, 
cieszą się swemi oszczędnościami, nie­
ograniczoną wolnością, z miłą chęcią 
stiidjują kraj i ludność tamtejszą. Są 
poprostu bohaterami w znoszeniu wszel­
kich przeciwności, w wyrzeczeniu się 
potrzeb kulturalnych, w walce z klima­
tem.

Gorączka i moskity — dwaj najnie­
bezpieczniejsi wrogowie dręczonej lud­
ności — niszczą tu i zatruwają wszyst­
kich. Każdy człowiek wie zgóry, że 
może się uchronić przed skorpionami i 
tarantalami, lecz mimo pomocy chini­
ny jest wystawiony na ukłucia moski- 
tów i komarów malarycznych. Tubylcy 
mają swe niepisane przepisy dla zwal­
czania malarji, lecz przybysz do rad tych 
odnosi się. sceptycznie. Najważniejsze 
punkty miejscowej oryginalnej porady 
o zachowaniu zdrowia brzmią mniej- 
więcej w sposób następujący: „Nie sy­
piaj nigdy za dnia, ale —o ile. nie jesteś 
śmiertelnie znużony — unikaj snu na­
wet i w nocy, gdyż zanim się spostrze­
żesz zje cię febra. Nie jedz nigdy jaj 
przed zachodem słońca, gdyż jaja są 
pokarmem demonów febrycznych, a 
śpij na dachu swego namiotu lub domu. 
Jeżelibyś nie mógł tego uczynić, to wy­
buduj sobie wysokie rusztowanie na 
wolnem powietrzu, przykryj je liśćmi 
oślego drzewa figowego i tam nocuj."

Gdy przejeżdżałem przez odległe 
wsie kurdyjskie, naturalnie w towarzy­
stwie dobrze uzbrojonej eskorty, nielicz­
ni zdrowi gospodarze znajdowali się po­
za wsią, zajęci pracą przy budowie kolei 
lub jako przewodnicy karawan, a inni 
siedzieli w ukryciu, oczekując na zdo­
bycz, na jakieś przejeżdżające auto z 
transportem.

Wieś kurdyjska jest kompletnie wy­
ludniona i gdyby nie odgłos kroków 
przeciągających wielbłądów, możnaby 
sądzić, że zupełnie wymarła. Reszta 
bowiem tubylców, to znaczy chorzy, le­
żą w swych zagrodach na matach, z za- 
padniętemi z gorączki oczyma i oczeku­
ją deszczu, który uwolni dręczonych z 
łoża boleści, darząc ich życiem lub czę­
ściej śmiercią. v

Doznać gościnności, to rzecz wcale 
m ła, lecz tutaj nieraz wołałbym jej u- 
rti« Kurdowie, jak wszyscy lu-

Sił Przesadnie gościnni.Dopoki jest się gośt biednego tubyl­
ca . jakoo to idzie.' Wówczas,'lekcewa­
żąc śmierć, musi się żuć całe garście ra-
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dzynek, pić airan, t. j. mleko z masłem, 
rozcieńczone wodą, i do tego zajadać 
świeżć, surowe ogórki Jeżeli człowiek 
ma szczęście, a żołądek wytrzyma.— 
wszystko jest w porządku. Bardziej kry­
tyczną jest jednak sytuacja Europejczy­
ka, gdy gości go jakiś bogaty przywódca 
szczepu. O ucieczce wówczas niema mo­
wy, a „skoro wejdziesz między wrony, 
musisz krakać jak one“. Krąży więc 
przede wszystkiem bezustanku od ust do 
ust ulubiona raky, czyli wódka grono­
wa ze smakiem anyżu A dalej. Ryż du­
szony z pistacją i rodzynkami, to wcale 
nienajgorsza rzecz, nawet nieźle sma­
kuje. Do pieczeni skopowej i koziej je­
steśmy przyzwyczajeni, natomiast chleb 
wygląda przerażająco. Jest to ciemny, 
cienki jak papier i miękki placek, dłu­
gości około pół metra, a używa się go 
jako torebkę do nabierania ryżu i so­
ków, lub jako serwetkę. Gościa czekają 
nadspodziewane honory. Dostaje taki 
placek do jedzenia, drugi, podobny, 
wkładają mu przy ochoczych krzykach 
miedzy szyję a bluzę, a serwetka, zrobio­
ną z chleba, wisi pod brodą przez całą 
ucztę. Potem siada się na dywanach i 
„delektuje“ tłuszczem z wołu, podanym 
na serwetkach z liści i polanym gorą­
cym lukrem, a w końcu przychodzi clou 
biesiady: „faszerowane kabaczki“, t. j. 
małe jadalne dynie w niebieskim sosie.
Dynie były niezłe, ale ten sos! Wyznam 
sżczerże, że do dziś dnia nie mogę zro­
zumieć, jak można taką rzecz wymyśleć. 
Sądzę, że w kuchni przemiłego gospo­
darza musialo stać się nieszczęście i za­
pewne ołówek chemiczny kucharki 
wpadł do sosu. Na szczęście bliższych 
szczegółów o sosie nie dowiedziałem się 
nigdy. Takie bowiem drobiazgi zosta­
wiają zwykle „niezatarte wrażenie“ dla 
żołądka.

Wszystkie przykrości całego roku 
naprawia tu zwykle wiosna.... Gdy ona 
nadejdzie, zapomina się o dokuczliwem 
słońcu i moskitach, o chorobach i nie­
bezpieczeństwach. Kto przejeżdżał doli­
ny stepowe w dniach ich rozkwitu, ten 
nigdy nie zapomni czerwonych, jak 
krew, łanów maku, snopów chabrów, 
olbrzymich przestrzeni, pokrytych ole- 
ondroWemi drzewami i krzewami mir- 
towemi. Godzinami stąpa noga końska 
po obszernych łąkach, pokrytych żólte- 
mi liljami, których pyłek na grubość 
palca osiada na koniu i nogach jeźdźca 
Na brzegach jezior budzi się życie. Zja­
wiają się tyśiące dzikich świń, a groma­
dy bocianów Zajmują swe letnie siedzi­
by. Szlachetny rod kozłów i dzikich 
owiec kryje się głębiej — przy źródłach. 
Wielbłądy zrzucają zwoje wełny i cze­
kają na wiosenną toaletę. Dla ochrony 
przed robactwem pociąga się je od do­
łu do góry rozcieńczonym płynem smol­
nym.. W tym czasie mało jest koloni­
stów, którzyby tęsknili za Europą.

Po jx>Wrocie do ojczyzny niejedne­
mu z nich staje się ciasno. Zatracił on

Masie} Wierzbiński

Moje pruskie więzienie
V.

Nadszedł dtzień wolności, dzień sło­
neczny i ciepły 22 lipca r. 1907. Zdawa­
łoby się dzień arcyradosny. Lecz tak 
nie było.

W piersi 'więźnia wysycha z czasem 
źródło radości. Gdy przesiedział tyle 
czasu w samotni ma uczucie jakby tak 
musialo pozostać nadal. Odnosi się z 
pewną subtelną nieufnością do owej 
wolności i przyjmuje wszystko jako do­
pust Boży z odcieniem indyferentyzmu

Co się mnie tyczy, odwykłem od lu­
dki i towarzystwa, pogodziłem się z by­
towaniem pustelniczejn i odkryłem w 
niem niemało piękności. Słowem, od­
uczyłem się życia pełnego na modłę 
wolnych ludzi i zdejmował mnie pewien 
lęk przed rozgardjaszem i jarmarkiem 
życiowym, przed — ludźmi.

W dzień ten stanąłem wraz z dwo­
ma innymi więźniami w swytó wy- 
świchtanym, niebieskawym worku brzy 
drzwiach, w dUżyirtj dyrektorskim po­
koju urzędowym niby sołdat, pokornie 
i służbiście. W przyzwoitej odległości 
od nas, złoczyńców, siedział przy wspa- 
niałem biurku p. dyrektor. Oczywiście 
wypadało mu palnąć szablonowe kaza­
nie, cisnąć garść grochu o ścianę.

Gdy temu stało się zadość, ozwałem 
się do niego:

— Pan dyrektor pozwoli, że wyrażę 
mu stokrotną podziękę za łaskawe trak­
towanie. jakiego zaznałem z jego strony 
Nie zapomnę tego nigdy.

Na te słowa stała się rzecz nieurzę- 
dowa. Dyrektor powstał, zbliżył się do 
mnie i- • • łzy zaszkliły się w oczach 
tego dobrego człowieka. Ściskając mi 
rękę dosłownie sześć razy, mówił:

—. Zapewniam pana, ża zawsze było

¿u poczucie potrzeb kulturalnych, do 
których dawniej przywiązywał nie­
zmierną wagę, wiele rzeczy wydaje mu 
się chorobliwie przesadnych, inne nato­
miast uważa za zniewieściałe. U bardzo 
licznych po powrocie tkwi tęsknota za

Katastrofalne burze na morzu Czarnem
IF portach czarnomorskich zatonęło wiele parowców 

i iaglowców
Wiedeń, 27. 2. (PAT.) Dzienniki 

tutejsze donoszą z Bukaresztu:
Na morzu Gzarnem odi kilku dni sza­

leją katastrofalne burze, których ofiarą 
padło kilka parowców i wielu ludzi. 
Angielskie parowce „Wielfield“ i „Tre- 
viav“ zostały rzucone na rafę podwodną. 
14 marynarzy okrętu „Wielfield“ zosta­
ło zmytych falami z pokładu i utonęło.

Wystawa jugosłowiańska 
w Warszawie

W a r s z a w a, 28. 2. (Tel. wl.) — W 
ciągku kwietnia otwarta zostanie w 
Warszawie w wielkiej sali kima Colos­
seum jugosłowiańska wystawa tury­
styczna. (w)

Zastrzelenie agitatorów 
komunistycznych

W a r s z a w a, 28. 2. (Tel. wł.) — Na 
pograniczu sowieckiem w rejonie Dzi- 
sny patrol sowieckiej straży granicznej 
zastrzelił dwóch osobników, usiłujących 
przekroczyć kordon.

Jak się później okazało, obaj zabici 
byli agitatorami komunistycznymi z 
Mińska, nazwiskiem Kaganowicz i Ro- 
win, których wysłano na agitację do 
Polski. (w)

Na krześle elektrycznem
Londyn, 27. 2. (Tel wł.) — W Ko 

lumbji w południowej Karolinie stra­
cono dziś na krześle elektrycznem sze­
ściu murzynów za zamordowanie dwóch 
białych. Egzekucja odbyła się w obec­
ności 16 świadków, pomiędrzy nimi czte­
rech kobiet

Jest to pierwszy wypadek stracenia 
sześciu ludzi w jednym dnim

Bandytyzm w Chicago
Waszyngton. 27. 2. (Tel. wł.) — 

Rząd amerykański uciynił pierwszy 
zdecydowany krok przeciwko bandyty- 
Ztoowi w Chicago Miąpowicie minister 
pracy Dóak zarządził deportację dó 
Włoch Tony Volpe‘go, znanego pod 
przezwiskiem „Mops“, który pełnił

mi nad wyraz przykro, iż muszę więzić 
tutaj takiego człowieka, którego miejsce 
jest zgoła gdzieindziej.... Mam nadzie­
ję, że noga pańską nie przestąpi nigdy 
Więcej progów więziennych.

Podziękowałem mu raz jeszcze, ozu- 
jąc nieudolność mych śłów.

Nic chyba dziwnego, że myślę o tej 
scenie z rozrzewnieniem, ze łzą w oku i 
że nie zapomniałem o tym dobrym czło­
wieku nigdy. Bo nie zapomina się nigdy 
istotnie dobrych ludzi. Dlatego samego 
już warto być dobrym....

Wyszedłem z tych przeklętych mu 
rów, jak pijany . Zaraz bowiem dozna­
łem na wolnem powietrzu zawrotu gło­
wy, a potem miłego zdziwienia na wi­
dok drzew w bogate listowie przystrojo­
nych. Drzewa, kwiaty, to były cuda Ja­
kaś dziewczyna w różowej bluzce, idą­
ca w oddali, to był także cud. Pojąłem 
wówczas, że wszystko na świecie jest 
cudnem, a największym cudem jest 
świat.

Najbliższym pociągiem pojechałem 
do Poznania, gdzie już ńa dworcu po­
witało mnie kilku serdecznych, zna­
nych rodaków. A tego samego wieczora 
zaimprowizowano na me powitanie w 
Bazapze kolację, muzyką i deklamacja­
mi urozmaiconą. Zasiadło do niej licz­
ne grono obywateli, kolegów szkolnych 
i przyjaciół: Bolesław' Krysiewicz, Ber­
nard Chrzanowski, Karol Sczaniecki, ks 
Kłos, Jan Szuman. Ksawery Przyjemski, 
Seweryn Wrzesiński, red. Szmyt, Bole­
sław Rakowski, Bron Śniegocki, dr 
Pernaczyński, Marjan Kratóchwill, 
wręcz nieporównany recytator Mickie­
wicza i Słowackiego: p. mec. Jóizef Pa- 
lędzki, nadto kilku wiośla-zy, Stefan 
Ruciński itd Niejedno nażwiskó wypa 
dą mi w tej chwili z pamięci, lecz dla 
wszystkich uczestników tej przemiłej 
biesiady żywię wdzięczną pamięć Prze­
syłam im za to śerdćczny uŚciśk dłoni 
Bo, jak powiedziałem powyżej, nie za­
pomina się dobrych iudzL

szerokim światem i wolnością stepu, 
znów widzi Azję przez różoWe szkła. I 
rzeczywiście, wkońcu sprawdza się kur­
dyjskie powiedzenie, że nikt jeszcze nie 
pił bezkarnie wody Eufratu....

Dr. Tad. R.

W końcu tonącym okrętom zdołał 
rzyjść z pomocą parowiec norweski, 
tóry uratował resztę załogi. Na mieli­

źnie osiadł Statek niemiecki „Ceres“ 
który wiózł ładunek zboża z Rosji do
Konstancy.

W licznych portach czarnomorskich 
zatonęła znaczna lic?ba przybrzeżnych 
parowców i żaglowców.

funkcje przywódcy gwardji przybocz­
nej Al Capone‘a.

Prezydent izby handlowej w Chica­
go, Randolph, stwierdza w artykule, za­
mieszczonym w jednym z miejscowych 
dzienników, że połowa policji w Chica­
go stoi na żołdzie Al Capone‘a,

Dwaj inżynierowie
przed sądem sowieckim

M o s k w a, 26. (PAT). Dwóch mło­
dych inżynierów, Koczan i Włodymir- 
ski, stanęli w Leningradzie przed są­
dem publicznym za to, że odmówili 
wyjazdu na roboty do Kuzbassu. Na 
procesie obecnych było z górą 500 in­
żynierów i techników. Proces, który 
miał mieć charakter poglądowy, 
wskutek stanowczej i nieugiętej po­
stawy oskarżonych przybrał całkiem 
odmienną formę. Podsądni nietylko 
nie przyznali się dó żadnej winy, lecz 
odwrotnie, oskarżyli władze sowieckie 
o stosowanie moralnego przymusu i 
niewolnictwa. Obu podsądnych prze­
kazano sądowi okręgowemu celem po­
ciągnięcia ich do odpowiedzialności 
za tego rodzaju wyzywające zachowa­
nie się w sądzie.

Zginęło 230 osób
Suva, 27. 2. (PAT). Wskutek sza­

lejącego -w ubiegłą sobotę na archipe­
lagu Fidżi tornada 2ginęłó Ż30 osób.

140 ton banknotów taiem. 
na stosie

Bruksela, 27. & (Teł. wł.) W 
posiadaniu bańków belgijskich znaj­
duje śię około 7 miljardów marek nie­

Ale nie na tern koniec mego pruskie­
go więzienia....

Dyrektor, bar. Malżahn, we Wron­
kach żegnał mnie życzeniem, abym nie 
wrócił już w mury grobowca dla ży­
wych. Atoli co innego było mi sądzone. 
A przed przeznaczeniem niema ucieczki.

Przez krzyżowe te dwadzieścia mie­
sięcy nie wysączyłem jeszcze kielicha 
goryczy więziennej, jaki miało dla mnie 
przeznaczenie. Jeden przychodzi na 
świat do szczęścia, inny — do więzienia. 
Więc tak się stało, że dnia 9 grudnia r. 
1918, akurat W moinfencie, gdy miałem 
wyjechać z Poznania przez Kopenhagę, 
Sztokholm i Piotrogród do Warszawy, 
by wziąć tam w ramiona niezapomnia­
ną córunię, zjawił się u mnie sławetny 
pan inspektor policji Goeske, który-'pod 
koniec wojny zwiał z nad Wardy i 
znikł, jak kamfora bez pieprzu.

Znany ten nasz „przyjaciel!1 zabrał 
mi z walizki plikę luźnych pototek: 
spostrzeżeń, uwag, aforyzmów odno­
szących się do Niemców — zapisków, 
jakie mogły mi posłużyć do rozprawy 
pod tytułem: „Poznań w początkach 
wielkiej wojny“. Wraz z temi papie­
rami zabrał nipie, prowadząc przez 
Plac ... Plac Wplności na policję jak 
zbrodniarza. Z

I znów zamieszkałem przy ullćy 
Młyńskiej nr. 1.

To był dramat. O ile pierwszy mój 
proces zdawał mi się niebardzo groźną 
przypadłością dla bojowego publicy­
sty, o tyle ta sprawa przedstawiała 
mi się Wręcz tragicznie, beznadziejnie.

Były to czasy wojny, musiałem sta­
nąć przed sądem Wojennym, bezapela­
cyjnym, dostać się w paszczę bez- 
skrupulatnychi nienawistnych ele­
mentów. Przedsmak tego, co mnie 
czeka, dał mi wnet młody, umundu­
rowany prokurator, nazwiskiem Gei- 
sfeler. Pochodził on z bydgoskiego 
gniazda hakaty. Pod koniec wojny 
poległ na froncie zachodnim.

mieckich (papierowych), pozostałych 
tam z czasów wojny. Banknoty te, 
które ważą 140 ton, zostaną w najbliż­
szych dniach spalone.

Aleksander Węgierko
We wtorek rozpoczyna występy w 

Teatrze Nowym p. Al Węgierko, zna­
komity artysta i reżyser scen stołecz­
nych.

Występy tego świetnego artysty cie­
szą się w Poznaniu wielkiem powodze­
niem. Dlatego też zapowiedź ich wzbu­
dziła niebywałe zainteresowanie, zwła­
szcza, że p. Węgierko wybrał ostatnią 
nowość, w której występował w War­
szawie przeszło 90 razy, a mianowicie 
głośną sztukę L. Verneuill‘a p. t. „Pan 
Lamberthier“.

Przedstawienie „Pana Lamberthier"1 
będzie popisowym duetem znakomitego 
naszego gościa oraz świetnej artystki p, 
Haliny Cieszkowskiej.

Przygoda kierowcy 
autotaksy

Właściciel dorożki samochodowej 33- 
letrii Edward Żakowski, zamieszkały 
przy ul. Polnej 39, wyjechał wczoraj 
wieczorem na zwykłą turę zarobkową. 
Na ul. Dąbrowskiego spostrzegł jakieś 
Uszkodzenie samochodu i zatrzymał au­
to tak nagle, że pojazd uderzył tylnemi 
kołami o drzewo, przyczem kierowca 
zranił się dotkliwie w policzek.

Poranionego opatrzyło Pogotowie 
Lekarskie (tel. 55-55), pozostawiając go 
w leczeniu domowem. (k)

Wystawa
pamiątek listopadowych
Zorganizowana z okazji setnej rocz­

nicy powstania listopadowego wystawa 
pamiątek z 1830/31 r. w Muzeum Woj- 
skowem przy ul. Franc. Ratajczaka do­
biega powoli końca. Oddane w depozyt 
na wystawę pamiątki po powstańcach 
będą niebawem stawione do dyspozycji 
właścicieli. Jak się dowiadujemy, za­
rząd Muzeum Wojskowego w przyszłym 
tygodniu rozpocznie wysyłkę korespon­
dencji, zawiadamiającej o mającem na­
stąpić zakończeniu wystawy i odbiorze 
pamiątek powstaniowych.

Przy tej sposobności przypomnieć 
należy, że wystawa pamiątek listopa­
dowych, jak również trwająca jeszcze 
w Muzeum Wielkopolskiem wystawa 
zbiorów graficznych z czasów powsta­
nia listopadowego, są rzadką sposob­
nością zapoznania się z pamiątkami 
powstania 1830-31 r. i nieprędko zda­
rzy się sposobność ujrzenia zbiorów 
listopadowych w tak wielkim koni' 
plecie, (k)

... ...... .......■■■ni

Opisywałem go wiernie w pierw­
szych rozdziałach mej powieści wiel­
kopolskiej „Wolność" i przytoczyłem 
tam fragmenty z jego indagacji. Co 
prawda, nie były to przesłuchy sę­
dziowskie, lecz ataki namiętnością 
iście teutońską niesionego krzyżaka. 
Pienił się on z powodu mych ciętych 
uwag o Niemcach, jakie znalazł w 
mych zapiskach, wpadał w trans, pró­
bował pastwić się nademną, co wy­
tknąłem mji jako objaw niegodny 
kulturalnego osobnika. Tylko barba­
rzyńca możte w tych okolicznościach 
miotać się jakby opętaniec wobec 
skrępowanego więźnia, będącego w je­
go mocy.

Djalogi nieraz kilkogodzinne to­
czyliśmy w pustej sali sądu poznań­
skiego; przeobrażały się w djalek- 
tycżne szermierki, harce i igrzyska, w 
których, przechodząc od obrony do 
ofensywy, grałem nieraz rolę napast­
nika. Często nie egzaminował on 
tnnie, lecz ja jego.

Zaiste wątpiący kiedykolwiek 
epoce niewoli Poznania Prusak i Po* 
lak stali naprzeciwko siebie oko w oko 
z tak odsłoniętą przyłbicą, z tak wy- 
ostrzonemi szablami i mocowali śi? 
tak jak dwa żywioły. Grałem bowifem 
va banąue, gdy zrozumiałem, że z tym 
panem nie mam nic do stracenia. 
I tak między innemi powiedziałem 
mu, że historja Prus składa się z 
„Lug und Trug, Raub und Mord“. Ja­
ko straceniec mogłem sobie pozwolić 
na takie kwiatki, na wszystko.

Bywało, źc w toku owych „przesłu­
chów“ p Geiseler byl tak wyczerpany 
nerwowo, że oddalał się z sali na po* 
wien czas. Dzisiaj dziwię się, że w 
tym stanie, w jakim był, nie zastrzeli! 
mnie.

Ile mnie to będzie kosztowało, wie* 
działem. Byłem przygotowany ń&
wszystko.
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KALENDARZYK
Sobota, 28 lutego 1931.

Słońce: wschód 0,44; — zachód 17,29; — 
długość dnia 10 g. 45 m.

Księżyc: wschód 11,30; zachód 5,04; — 
po pierwszej kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Roman i Teofil; jutro Albin. 
Kai. slow.: TWorzymir; jutro Budzislaw.

Zebrania
Dziś o 17 Kolo Historyków stud. U. P. 

w seminarjum histor. w Zamku; 
o 18 Tow. Ogródków Działkowych 
im. Tadeusza Kościuszki walne zebr, 
u p. Kasprzaka, ul. Kilińskiego 15;

o 19 Zw. Techników Dentystów walne 
zebr, u p. Jarockiej, ul. Masztalar- 
sk i 8 a;

o 19 Zw. Pracowników Elektrotechnicz­
nych Z. Z P. (fiija elektromonterów) 
walne zebr, u p. świtalskiego, ulica 
Podgórna 13;

o 19 Tow. Młodzieży Misyjnej pod 
wezw. BI. Ks. Jana Bosko walne zebr, 
w ognisku ks ks. Salezjanów;

o 20 Kółko Wycieczkowo - Muzyczne 
im. Mozarta u p. Soleckiego, ul. Ma- 
sztalarfeka 7;

Jutro o 10,30 Klub Sportowy „Grom“ u p. 
Tomczyka, ul. Wroniecka 13;

o 11 Sodalicja Pań Akademiczek w lo­
kalu Kat. Zw. Polek, Św. Marcin 68; 

o 11 Cech Murarzy w „Ulu" u p. Ogra-
bowicza, ul. Ślusarska 6; 

o 15 Tow. Przemysłowców (Jeżyce) wal­
ne zebr, u p. Jaszyka, ul. Kraszew­
skiego 16;

o 16 Koio Śpiewu „Dzwon Zygmunta“ 
walne zebr, u p. Fiedlerowej, Górna 
Wilda 47;

o 16 Zw. Inwalidów Cywilnych u p. 
Bohnowej, ul. Marsz. Focha 85;

o 19 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Tum) —- przedstawienie amatorskie 
w Domu Kat. na Śródce;

o 20,15 Koncert na fundusz organów so­
łeckich w Domu Ewangelickim;

Pogrzeby
Dziś: śp. Wandy z Powidzkich Michal­

skiej o godz. 15,30 z kapl. św. Józefa.

Licytacje
Dziś o 9 ul. Szamarzewskiego 36 —fu­

tro spacerowe;
o 9 ul. Wodna 7 — szafa z lustrem; 
o 11,30 Stary Rynek nar. ul. Wielkiej —

koszule męskie;
o 12 ul. Dąbrowskiego 2 — 15 lamp 

elektrycznych;
o 12,30 M. Garbary 5 — masz, do pi­

sania, masz, do liczenia, 60 metrów 
pluszu;

o 13 ul. Dąbrowskiego 47— magiel; 
o 14 ul. Zwierzyniecka 29 — szafa ie.I.,

kanapa;
o 15 ul. Strumykowa 18 — maszyna 

do pisania:
o. 15 Stary Rynek 82 — kasa rejestr., 

biurko;
o 16 ul. Wielka 15 —• stół składowy ze 

szklaną gablotką, 2 regulatory;

Teatr Wielki
Dgtg _ „Młyn djabelski“.

Teatr Polski
~~ „Pani ministrowa".

Teatr Nowy
DZlg — „Ładzie w hotela".

Najbliższa premjera
w Teatrze Polskim

Teatr Polski przygotowuje od dłuż­
szego ozasu pod kierunkiem reżyserskim 
dyr. Szczurkiewicza jedną z najciekaw­
szych sztuk ostatniej doby, mianowicie 
»Gwiazdki z nieba“.

Sztuka, która się odbywa na scenie 
Teatru i łączy widownię ze sceną, wcią- 
gając widzów w wir akcji, niewątpliwie 
^budzi wyjątkowe zainteresowanie 
wśród kulturalnych sfer publiczności 
Poznańskiej.

Zderzenie pociąga 
z furmanką

. Pociąg, zdążający do Ryczywołu, na­
jechał na torze kolejowym pod Łupisze- 
wem w pow. obornickim na furmankę 
Jeden koń został zabity a drugi ciężko 
Pokaleczony. Wóz został zdruzgotany.

Fornal Stanisław Bąk cudem uniknął 
śmierci.

Okradanie pociągów 
węglowych

Komenda Policji Państw, w Koście­
lnie została powiadomiona o stałych 
kradzieżach węgla z pociągów towaro­
wych, idących nową linją z Kościerzy­
ny do Gdyni. Szajka dokonywała ra­
bunku nocą podczas zwalniania ruchu 
Pociągów na zakrętach.

Szkody wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

Jeden z ostatnich
Weteran s 63 r. od ośmiu lat mięsaka w piwnicy Í — Apel 

o pomoc

Bohaterski poryw tych, którzy w 
styczniu roku 1863 nieustraszenie sta­
nęli do walki z caratem Wszechrosji, 
obchodzimy każdego roku, jako świę­
to narodowe. Czcimy je i wpajamy w 
umysły młodszych pokoleń cześć dla 
tych bohaterów. Niema tu w tej chwi­
li powodu ani miejsca analizować 
dzieło powstania styczniowego. Nie 
od rzeczy wszakże będzie skierować 
oczy nasze na tę nieliczną, z każdym 
dniem topniejącą garstkę bohaterów 
zbrojnej walki polskiej z przemocą, 
najeźdźcy, na tych sędziwych wetera­
nów, którzy żyją jeszcze wśród nas.

W Poznaniu zamieszkuje obecnie 
ośmiu weteranów 1868 r. Każdy z 
nich pobiera skromną rentę oraz za­
pomogi od Tow. Pomocy dla Inwali­
dów Wojennych i Weteranów z 63 r. 
Renta wynosi 125 zł dla samotnego 
weterana, 150 zl dla żonatego, wdowa 
po weteranie otrzymuje 62,50 zł. Za­
pomogi miesięczne wynoszą od 20 do 
30 zł. Jak z powyższego wynika, po­
moc materjalna, niesiona tej skrom­
nej liczbie bohaterów, nie jest zbyt 
wysoka, wystarczy bowiem zaledwie 
na skromne utrzymanie To też po­
mimo usilnych starań wspomnianego 
wyżej -Towarzystwa przeważna część 
weteranów żyje w dość opłakanej sy­
tuacji.

Do najstarszych wiekiem wśród 
nich należy 96-letni Melchjor Kopru- 
cki. Urodził się w Spławiu (pow. po­
znański) w roku 1835. Do stolicy 
Wielkopolski sprowadził się dopiero 
w roku 1910 i od tej chwili pozostaje 
pod opieką dzieci i dorosłych wnu 
ków. Przed ośmiu laty ulokował się 
u drugiej córki, p. Wilczakowej, która 
mieszka przy ul. Rybaki 4. Zwrócono 
nam uwagę, że rodzina ta żyje dzisiaj 
w strasznych warunkach. Wysłaliś­
my przeto na miejsce naszego współ­
pracownika, aby stwierdził, ile w tem 
jest prawdy. Oto jego sprawozdanie

Udałem się na Rybaki do domu 
nr. 4, gdzie mieszka weteran 63 roku 
Melchjor Koprucki. Trudno się do 
stać do jego mieszkania. Pytam < 
niego przechodniów — nie wiedzą, 
zwracam się do lokatorów tej kamie­
nicy — nie znają Kopruckiego. Zda- 
wąfp, ąi§, ;że poszukiwania spełzną na 
biczem- Wreszcie jakaś kobiecina, 
mieszkająca w suterenie od ulicy, 
wyjaśnia mi, że Koprucki mieszka 
również w suterenie, lecz można się do 
niego dostać od podwórza przez piw­
nicę (!?) Udaję się więc we wskaza 
nym kierunku i dośtaję się na scho­
dy, prowadzące do piwnicy. Z dołu 
dolatują wyziewy od kanałów, czuć 
nieprzyjemny odór zepsutych kartofli 
i kapusty.

Pukam 1 wchodzę. Mieszkanko 
niewielkie, powietrze pełne wyzie­
wów. Na pierwszy rzut oka zauwa 
żam trzy łóżka. Na ścianach pełno 
obrazów Świętych Pańskich. Przez 
dwa małe okienka z żelaznemi krata­
mi, skąpo wdziera się światło dzienne

Zwraca się do mnie młodzieniec 
pytając o cel przybycia Wyjaśniam 
pytam, czy mogę mówić z p. Kopru- 
ckim.

— Dziadzio śpi.
Odpowiedź potwierdziło lekkie 

chrapanie z pierwszego łóżka. Z dru­
giego podnosi głowę starsza kobieta, 
córka weterana, pani Wilczakowa, 
Kobiecina liczy 60 lat Na trzeciem 
łóżku leży wnuk Kopruckiego, 43-let- 
ni syn p. Wilczakowej. Brat jego 20- 
letni młodzieniec, pełni funkcję go­
spodarza. Jest bez pracy. Z rozmowy 
jaka się wywiązała, okazuje się, że 
najstarszy syn p. Wilczakowej jest 
bez prawej ręki, którą stracił w wy­
prawie wojenej pod Kijów. Pobiera 
teraz skromną rentę, a ostatnio trud 
nił się sprzedażą kiełbasek na ulicach 
podczas nocy.

— Dzisiaj — mówi p. W. — już nie 
mogę się tem trudnić, albowiem wca­
le się nie opłaca. Razem z bratem 
jesteśmy bez pracy. Matka również 
niczem się nie zajmuje. Ojciec zmarł

Z ramienia Tow. Geograficznego w Poznania odbędzie stę 
w niedzielę, dn. 1 marca, o godz. 18 w sali 17 Col. Minus 

odczyt Inż. Tadeusza Perkitnego
p. t.

„Moja, włóczęffa naokoło świata
W fabrykach i lasach Szwecii — Jako drwale nad Atlantykiem i kamer- 
dynerowie nad morzem Sródziemnem — Z siekierą i kilofem w selwach 

Brazylji — Nasze „atelier” pośród puszczy.
2 licznemi przezroczami.

Bilety po 2 zł ł 1 zl w składzie Zygarłowskiego.

przed 13 laty. Z tytułu inwalidztwa 
otrzymujemy po nim rentę w kwocie 
7,25 miesięcznie.

— Dawno tutaj mieszkacie 7 — py­
tam.

— Minął siódmy rok. Zimą jeszcze 
tutaj znośnie. Latem wytrzymać nie 
można od tych strasznych wyziewów. 
Czasem pęknie rura kanałowa i wte­
dy przechodzimy poprostu okropne 
męczarnie. Woda przedostaje się na­
wet do mieszkania. Za izbę tę płaci­
my 12 zł miesięcznie. Niewiele to co- 
prawda, ale dopłacamy zdrowiem 
znacznie więcej. To straszne powie­
trze poprostu zabija naszego dziadka. 
Wszyscy cierpimy z powodu reuma­
tyzmu Dziadzio także. Jest na tyle 
silny, że gdyby nie te cierpienia, mo­
glibyśmy go wyprowadzić na świeże 
powietrze. Leży już biedak od sie­
dmiu lat. Minie ósmy i również nie 
będzie się mógł ruszyć z łóżka. W 
czasie P. W. K. udało się nam obwieść 
go po mieście. Zachwycał się wszyst- 
kiem. Bardzo często każę sobie czy­
tać gazety, interesując się bieżącemi 
wydarzeniami politycznemi. Chciał- 
by posłuchać radja. Nie chce dać 
wiary właściwościom tego wynalaz­
ku. Często opowiada o swych mło­
dych latach i ma doskonałą pamięć. 
Słuch ma jeszcze lepszy, okularów 
także nie potrzebuje.

W trakcie opowiadania zbudził się 
dziadzio z piękną brodą Przywita­
liśmy się, poczem przyłączył się do 
rozmowy. Ujawniał rzeczywiście fe­
nomenalną pamięć, opowiadając wy­
padki z powstania.

— Było to pod Nową Wsią — mó­
wił. Zauważyłem patrol kozacki i ra-

Specjalne przedstawienia 
dla dzieci i młodzieży

w teatrze świetlnym „ Słońce“
odbędą Się dziś w sobotę, 28 lutego i ju­
tro w niedzielę, 1 marca b. r. o godz. 3 
po południu. W programie niezwykle 
ciekawy i pięknv film z życia Ęskimosów 
p. t.: „W KRAINIE WIECZNYCH LO­
DÓW1'. Nadprogram 2 arcywesole kome­
dyjki. -

Bilety po 56 gr I 1 zl są do nabycia 
wcześniej w Firmie S. Kałamajski, Plac 
Wolności 6, oraz w dniu przedstawień 
przy kasie „Słońca“.

zem z towarzyszami broni ruszyliś­
my na nich. Wszyscy z kosami. 
Cheiałem uderzyć kozaka, zwalić go 
na ziemię, lecz on odtrącił szablą mo­
ją kosę, raniąc mnie w rękę. Wróg 
jednak uciekł przerażony. Dowódcą 
mego oddziału był Francuz Joung. 
Zginął pod Brodami.

W dalszym ciągu dowiaduję się, 
że weteran otrzymał niedawno krzyż 
walecznych i należy do Tow. Pows.L i 
Woj. (stare miasto) jako członek ho­
norowy. Na skutek usilnych starań 
magistrat ząofiarował rodzinie jeden 
pokój w domu miejskim. Do prze­
prowadzki jednak nie doszło, albo­
wiem pokoik ten był tak mały, że 
trudno byłoby się w nim pomieścić. 
Biedna ta rodzina żyje więc nadal w 
tak opłakanych warunkach, oczekując 
lepszych czasów. Poprostu wydaje 
się nieprawdopodobnem, aby nie było 
możliwości przyjścia tej rodzinie z po­
mocą. Należy jej się to z tytułu za­
sług weterana Kopruckiego. Sprawa 
ważna i pilna! (Tr).

Koncert symfoniczny 
Państw. Konserwatorium
Orkiestra symfoniczna Konserwato­

rium Państwowego, która świeżo z oka­
zji dziesięciolecia uczelni wystąpiła z 
tak wielkim sukcesem, przedstawi w 
niedzielę dalsze wyniki swej pracy. Pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Zyg­
munta Latoszewskiego orkiestra odegra 
szereg arcydzieł klasycznej literatury 
symfonicznej: na wstępie piękną uwer-

turę „Rosamundę” Schuberta, dalej kon­
cert skrzypcowy Brahmsa, którego par- 
tję solową wykona p. Czesław Kamion-- 
ka. uczeń dyr. Jahnke*go, wreszcie rzad­
ko słyszaną symfonję pierwszą Beetho- 
vena, której haydnowska lekkość i po­
godny nastrój mocno kontrastują z in- 
nemi utworami tego mistrza.

Należy się spodziewać, że koncert 
Konserwatorium Państwowego, który 
odbędzie się w Auli Uniwersytetu w 
niedzielę o godz. 12-tej w południe zgro­
madzi, jak zwykle, liczną publiczność, 
darzącą żywem zainteresowaniem dzia­
łalność artystyczną naszej pierwszej w 
mieście uczelni muzycznej.

Zawalenie się domu
W Wielonku zawalił się wskutek 

Wadliwej budowy szczyt domu Wojcie­
cha Nowaka.

W gruzach poniosła śmierć 4-letnis 
córka Nowaka, Henryka.Wiadomości Potoczne
Z WIELKOPOLSKI

— * Bydgoszcz. (Pożary.) W jednem 
z mieszkań domu p. Stefana Galężewskie- 
go przy ul. Krasińskiego wybuchł w tych 
dniach pożar. Od pieca kaflowego zapali­
ła się podłoga, przepalając się w ten spo­
sób, że płomienie przedarły się piętro ni­
żej do mieszkania p. Franciszka Lehman­
na. Straty są znaczne. Wspomniany dom 
jest ubezpieczony na 400 tys. złotych. — 
W Dębince wybuchł z nieustalonej przy­
czyny pożar w zabudowaniach rolnika 
Bronisława Przed wojewskiego. Pastwą 
płomieni padly dwie stodoły i szopa.

— (Włamanie w restauracji.) W jed­
nej z ubiegłych nocy nieznani złoczyńcy 
włamali się do restauracji p. Artura Bab­
ra przy ul. Nakielskiej 7. Włamywacze 
skradli wódki, tytonie i inne towary, war­
tości przeszło 2 tys. złotych, (k.)

' '.............. .. 'I

SPORT
Hokej na lodzie

Kanada — „B. G. S." 8:1 (4:1, 0:6, 4:0),
Powyższe spotkanie odbyło się w piątek 
wieczorem w Berlinie, przynosząc mi­
strzom świata zasłużone wysokie zwy­
cięstwo. Prowadzenie uzyskał z niespo­
dziewanego strzału Jaenecke, co Kanadyj­
czyków tak podnieciło, że w krótkim cza­
sie uzyskali cztery bramki, które strze­
lili: Mackenzie, Watson, Pidcock i Mac- 
vey, W . drugiej tercji Kanadyjczycy od­
poczywali, a w trzeciej pohoWnie-strzelili 
cztery bramki i to Mackenzie 2, a; Macvey 
i Watson po jednej. (Tek wł.)

Lekka atletyka
Ciekawy pokaz gimnastyczno - sportw

wy pod kierownictwem trenera P. Z. L. A, 
p. Klumberga odbędzie się w niedzielę, 
jak już zapowiadaliśmy, o godz. 15,30 w 
hali „Ośrodka“ przy ul. Marcelińskiej. — 
Udział biorą czołowi zawodnicy miejsco­
wi, wskutek czego pokaz ten zapowiada 
się niezmiernie atrakcyjnie.

Życie organizacyjne
Walne zebranie oddziału lekkoatk K. S,

„Warta" odbędzie się w niedzielę o godz. 
10 w salce Koła Senjorów, Aleje Marcin­
kowskiego 26.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyk 

„Wyspa zatopionych serc“. Akcja filmu 
jest dość niejednolita a punkt ciężkości 
stanowią tańce, piosenki i komiczne epi­
zody. Całość ujęta jest w formę zabawnej 
groteski. Właścicielka zbankrutowanego 
magazynu mód zakłada rewję ł jedzie z 
nią statkiem do Ameryki południowej. — 
Statek rozbija się a grupa rozbitków lą­
duje na wyspie, zamieszkanej przez sakso- 
fonistę i zespół egzotycznych girłsów. 
Król wyspy odda,je ją pięknej modystce 
wzamian za ocalone kostjumy. Gdy roz­
bitkom przybywa na pomoc ekspedycja 
ratunkowa, modystka sprzedaje wyspę za 
miljon dolarów. Wreszcie wyspa zapada 
się w morze. Wszystko jest trochę bez 
sensu, ale niektóre epizody są bardzo do­
bre. W roli głównej występuje urocza 
Jeanette Mac Donald, partnerem jej jest 
W. Haines.

Nadprogram — śpiewno - taneczna re- 
wja „Pieśń narodów“. (ver.)

Kino „Słońce“ wyświetla film p. tyk 
„Skąd niema powrotu“. Temat filmu jest 
dość ryzykowny; oparto go na założeniu, 
że kobieta upadła nie może już powrócić 
na drogę uczciwego życia. W akcji przed­
stawione są dzieje dziewczyny z ulicy i 
spadanie jej coraz niżej na szczeblach 
drabiny społecznej. Dziewczyna z ulicy 
w gruncie rzeczy dobra. — czego dowo­
dem jest poświęcenie się jej dla osłodze­
nia ostatnich chwil skazańca — kochają­
ca wieś i wiejskie życie, nie może już za­
trzeć ciążącego na niej piętna, nie może 
powrócić z drogi, na którą wstąpiła, Tru- 
ony temat rozwinięty został w filmie 
niezupełnie szczególnie, a potraktowany 
w miarę możności dyskretnie. Film ma 
dużo scen bardzo silnych i wstrząsających 
nerwami, jak np. epizod w więźieńiu; 
ma również sceny wyreżyserowane i zdję­
te kapitalnie, jak np. przedstawienie kata, 
opowiadania dziewczyny w spelunce, ał-
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bo jej przedśmiertna wizja. W roli głó­
wnej zarówno urodą jak i grą wyróżnia 
się Ita Rina. Silne wrażenie robi gra 
Rowensky'ego w roli skazańca. Dużo też 
jest dobrych ról epizodycznych.

Nadprogram — Tygodnik Foxa. (ver.)
Kino „Tęcza“ wyświetla film pod tyt. 

„Hrabia de Monte - C.hristo“. Jest to 
wznowienie filmu (który kiedyś ogląda­
liśmy na ekranie kina „Słońce“, nakręco­
nego według znanej powieści Al. Dumasa 
pod tym samym tytułem. Interesująca 
fabuła (zwłaszcza części 1), przepych de- ’• 
koracji, dobra fotografja oraz bardzo po­
prawna gra aktorska Lii Dagover i 
Jean'a Angelo dają mu kwalifikację fil­
mu dobrego. Program uzupełniają wy­
stępy artystyczne. (Ga)

Kino „Orzeł" wyświetla dwa filmy: 
„Lawina“ i „Więcej pary". „Lawina“ jest 
to wcale ciekawy dramat, z bardzo dobrą 
obsadą aktorską: Jack Holt, Olga Bakła- 
nowa i Doris Hill. „Więcej pary“ jest 
znów wesołą komedią amerykańską z 
Chester Concklinem oraz równie dobrym 
w rolach komedjowych jak i tragicznych 
George Baueroftem (pamiętnym bohate­
rem „Ludzi podziemnych"). (Ga)

Kino „Anrora“ wyświetla film pod tyt. 
„Tarzan wśród małp“, nakręcony według 
znanej powieści Edgar Rice Borroughs'a. 
Jest to film liczący sobie okrągło 10 lat. 
Kiedyś byl on przebojem; dziś może zain­
teresować tylko tych, dla których o war­
tości filmu decyduje jedynie jego dyna­
mika, a nie inne walory, jak np. gra akto­
rów, technika, logiczność konstrukcji fa­
buły i t. d. (Ga)

l TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś po raz 

czwarty najnowsze dzieło Różyckiego 
„Młyn djabelski“ Bardzo interesujący 
utwór ten cieszy się olbrzymiem powo­
dzeniem Publiczność przyjmuje świet­
nych wykonawców owacjami. W przed­
stawieniu biorą udział primadonna Żmi­
gród Fedyczkowska, nasz pierwszy te­
nor Stanisław Drabik, Tylewska, Święcic­
ka, Polańska, Karpacki, Zathey, Maj, Roy, 
Sendecki, Szpingier i Warchalewski oraz 
cały balet w układzie p. Ciesielskiego. 
Kierownictwo muzyczne dyr. Wojcie­
chowskiego. Pełna pomysłu reżyserja p. 
Urbanowicza oraz wysoce oryginalne de­
koracje p. Dołżyckiego. W akcji przewi­
jają się przez scenę znane osobistości Po­
znania ze świata artystycznego. W nie­
dzielę wieczorem pełna cudnych melodyj

verdiowskich „Siła przeznaczenia"; dyry­
guje Bolesław Tyllja, W poniedziałek o- 
pera komiczna Offenbacha „Piękna Hele­
na“ z pp. Żmigród - Fedyczkowską oraz 
Bratkiewiczem na czele.

Popoiudniówka w Operze. W niedzie­
lę o godzinie 3-ciej po cenach zniżonych 
melodyjna operetka „Fjołek z Mont- 
martre“ z pp. Grey, Majchrzakówną, Brat­
kiewiczem, Raczkowskim, Sendeckim, 
Warchaiewskim, Klichowskim, Szpingie- 
rem i Mikuszewskim; udział całego bale­
tu z Jedyńską, Martówńą i Ciesielskim 
na czele; dyryguje p. LatoszewskL

— * Z Teatru Polskiego. Zdążająca 
szybkiemi krokami do uroczystości dwu­
dziestego piątego przedstawienia, Arcyza- 
bawna komedja A. Grzymały - Siedlec­
kiego „Pani ministrowa" ukaże się w Te­
atrze Polskim w sobotę wieczorem. W 
roli tytułowej p. Zasempianka. W nie­
dzielę wieczorem ostatnia nowość reper­
tuarowa, ciesząca się ogromnem powo­
dzeniem, przyjmowana burzliwemi okla­
skami i salwami śmiechu, arcydowcipna 
komedja Adolfa Nowaczyńskiego „O żo­
nach złych i dobrych“. Doskonała gra 
całego zespołu podnosi walory miłej, peł­
nej pogody i ciepła sztuki. W poniedzia­
łek „Pani ministrowa“ po raz dwudziesty 
czwarty.

Przedstawienie popołudniowe. W nie­
dzielę po południu ukaże się niegrana od

Kołowania dewiz z dnia 27 lutego 1831
(Obsługa radiotelegraficzna P. A T-lcznejł
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1 Berlinie
Londynie Nowym

Jorku
Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

4Varszawa 71/2 ca 100 zł 57.63 46.90 43.36 11.21 286.— 377.15 58.15 79.54
Poznań 7V2 ca 100 zł _
Gdańsk 5 173.52 100 Gd. gid. — 81.65 655.-
BerliD 5 212,34 100 R. M. 212.01 122.25 — 2033 23 76 606.50 801.32 123.45 168.85
Belgja 21/2 123.94 100 belg. — — 58.685 ‘4.8! 13.34 356.— _ 72.37 99.05
Bukareszt 9 172,- 100 L — — 2.498 S17 - 0.59 19.97 3.08 4.22
Budapeszt 51/2 155,90 100 pengo —• — ’3.29 27.87 17.44 _ 587.81 80.52 123.87
Holandja 2>/2 358,31 100 gid. hol. — — 168.58 12.10 40.11 1023.50 208.37 285.04
Kopenhaga 4 238.88 100 k d. — — 112.41 18.16 26.74 — 138.95 189.90
Londyn 3 43,38 1 funt szterl 43.33 24.99 20.417 — 4.85 123.95 163 74 25.23 34.50
Nowy York 3 8,91,41 1 dolar 8.913 — 420.30 485.78 . — 25.52 33.71 519.80 711.15
Paryż 2 172.— 100 fr. franc. 34.96 — 16.462 123.95 3.91 — 132.10 20.36 27.82
Praga 4 180,62 100 k. cz. 26.42 — 12.451 164.— 2.96 ==» — 15.38 21.02
Rzym 51/2 172,— 100 1. 46.71 — 22.' 1 92.76 5.23 —- 176.38 27.19 37.19
Szwajcarja 21/2 172,— 100 fr. szwajc. 171.68 80.91 25 23 19.24 491.75 649.40 136.6«
Sztokholm 31/2 238,88 100 k. szw — — 112.50 18.14 26.76 683.— 138.05 190 00
Wiedeń 5 125.43 100 szyling. — — 59.06 34.57 14.06 359.— 473.87 72.98 —-

dłuższego czasu, pełna ciepła i wdzięku 
stylowa komedja Z. Przybylskiego „Wi­
cek i Wacek“. W rolach głównych pp. 
Bie8iadecki — Wacek, Godlewski — Wi­
cek, dyr. Szczurkiewicz — Pan Klepacki.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, jutro i 
w poniedziałek ostatnie trzy razy fascy­
nująca sztuka Vicki Baum p. t „Ludzie 
w hotelu“; która schodzi z repertuaru po­
mimo wielkiego powodzenia, ustępując 
miejsca występom p. Aleksandra Wę­
gierko.

We wtorek pierwszy występ znakomi­
tego artysty i reżysera scen stołecznych 
p. Aleksandra Węgierko, który wystąpi 
tylko pięć razy w doskonałej swej ostat­
niej roli Jerzego w świetnej, pełnej na­
pięcia sztuce L. Verneuill'a p. t. „Pan 
Lamberthier“. Główną, niezwykle popi­
sową rolę kobiecą kreuje p. Halina Ciesz­
kowska.

Bajka dla dzieci p. t. „Zaczarowana 
lilijka“, która stała się ulubionem przed­
stawieniem naszej milusińskiej publicz­
ności, ukaże się po raz ostatni w nadcho­
dzącą niedzielę o godz. 3,30. Piękne tań­
ce figurek, niedźwiedzi, kwiatków i wy­
stępy pieska „Moruska“ witane są atrak­
cyjnie przez rozbawione dzieci.

W przyszłym tygodniu Teatr Nowy 
wznawia przedstawienia pasyjne p. t. 
„Syn Boży, które przed laty cieszyły się 
niebywałem powodzeniem w okresie 
wielkiego postu.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGOe

Warszawa, 27. 2. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterl. 43,36; Nowy Jork za 100 zł 
11,21.25; Paryż za 100 zł 286; Praga za 100 
zł 377,15—379,15; Wiedeń za 100 zł czeki 
79,54—79,82; Zurych za 100 zł 58,15; Ber­
lin za 100 zł noty większe 46,90—47.30; 
wypłaty na Warszawę 47,025—47,225; na 
Katowice 47,10—47,30; na Poznań 47,05 do 
47,25; Gdańsk za 100 zł 57,63—57,74; telegr, 
wypłaty na Warszawę 57,62—57,73.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Lwów, 27. 2. (PAT.) Akcje. — Bank' 

Polski 136,50; Gazy Wschodnie 15,00 do 
14,75 do 15,00.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 27. 2. (PAT.) Zboże. — 

Żyto 18,50—19; pszenica 26—27; owies 20 
do 21; jęczmień na kaszę 17,50—18,50; 
jęczmień browaru. 24—25; groch polny 25 
do 28; groch Victoria 29—33; koniczyna 
czerwona 270—380; biała 270—380; mąka 
pszenna luksus. 52—62; mąka 0000 — 
42—52; mąka żytnia 33—34; otręby pszen­
ne grube 16—17; średnie 15—16; żytnie 
12,50—13,00; kuchy lniane 28—29; rzepa­
kowe 19—20; seradela 58—62; peluszka 33 
do 38; wyka 29—34.

Lwów, 27. 2. (PAT.) Zboże. — Noto­
wania bez zmiany.

Kino „METROPOLIS“ REKORDOWY SUKCES SEZONU! 
Epokowy film egzotyczny! Drugą i ostatnia ser ja! Kino „METROPOLIS“

W rolach głównych: MIA MAY — CONRAD VEIDT — LYA DE PU FIT — BERNARD GOETZKE.
Na scenie oryginalna rewja p. Ł „BAŃKI MYDLANE“. W programie m. in. „Tajemniczy foxtrot“ — „Pożegnanie Paryża“ — „Kotki“ — Kuplety aktualne* 
Początek seansów o godzinie 5 — 7 — 9___________ „Fortepian“ — „Bańki mydlane“ I w. in. Przedsprzedaż biletów od 11,80_1,30 w pot

Dnia 27 lutego r. b. zmart nagle na 
udar serca, ś. p.

Nagłe ogłoszenia

wieczorem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 —- dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

_________________ rfo wydania wieczornego.

22 ROZMAm:

Wystawa
obrazów krakowskich. Wstęp §6 
gr. Antykwariat „Pałac Sztuki 
Stary Rynek 78. piętro.

zdp 68 683 .
Biali Posłańcy 

Wrocławska 7, tel. 12-39
załatwiaj® zastawy lombardowe, 
przeprowadzki. List z odpowiedzi« 
80 groszy. zdp 67 861

27 SZUKA PRACY

W Zmarłym straciliśmy serdecznego, 
szczerego przyjaciela i kolegę. Prawością 
charakteru zaskarbił sobie niezapomnianą 
pamięć naszą. Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, 2 marca r. b. o godzinie 10 £ano 
w Objez’erzu. dp 2940

Administracja 
Majętności Objęzierskiej rozpoczynamy z dniem 28 lutego 1931

11 POKOJE UMEBL.

Pokój
dobrze umeblowany, słoneczny, 
elektryczność, na j! osoby z utrzy­
maniem ido wydzierżawienia. — 
Skład) dbrazów. "
14. 1 I

Pokój
lepszy niekrepujacy. Wielkie 
Garbary 18, wejście Woźnej II 
Prawo. zdp 68 697

Do sprzedania

w centrum miasta Inowrocławia. Tylko poważni reflek- 
tanci zechcą się zgłosić do Kurjsra Poznańsk. pod zw 28031

Rzadka okazja taniego zakupu bielizny, koronek, 
haftów, chusteczek, czepków, serwetek, bluzek

WIZA i GÓRECKI
Poznań, Plac Wolności 10

zp 28 069

ZGUBY

Weksel'
300 zł na nazwisko Szczepan Dy- 
bizbański, Buk, zgubiono i unie­
ważniam. zdp 68 577

Zgubiłam
z książeczki notatki — wyna­
grodzę — Tyrakowska, Miet- 

'żyńskiego 22.

Ogłoszenia do 80 słów dla nI5>FZ°' 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenią 

drobnych. -

Leśniczy .
lat 86. żonaty, biegły, wszech­
stronnie w swym zawodzie, z 
praktyka z wzorowo prowaozw 
nych gospodarstw leśnych, po­
szukuje posady zaraz lub oa *• 
4 31. Łaskawe oferty Proszę do 
pana Fonroberta, środa Wlsp- 
Dąbrowskiego 39. zdw 67 wg

Młodsza kucharka
szuka posady do restauracji Ino 
u samotnej osoby zaraz Ofariy 
Kurjcr zdw 68 261

P28 WOLNE MIEJSCA, 

Kucharka
ze samodzielnem gotowaniem, 
cześciowem sprzątaniem, ze zna 
jomością robienia konserw i z oo- 
bremi świadectwami Potr7'r„,? 
od 15 marca do miasta PO^iajL 
wego na Górnym Śląsku. 
szenia z odpisami świadectw : 
daniem warunków Pr??s?„:t Drowg Tchorzewska. Rybna-
Górny Śląsk. tdw 67

S r 7 P Cl T> ł ił t n na marzec 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
vuP|c»iQ datku :!u«tr. „Ilustracja Poznańska*' i „Nowiny Sportowe“ w Po-

. , _ znaniu' w eksped. z! 4,00, w agencjach w mieście zt 4,50. « odnoszeniem
w , z odnoszeniem przez pocztą poza Poznaniem miesięcznie zl 5.01

vv E,r„ta;?le z P°d opaską w Polsce zi 9.00, pod opaską w innych krajach zł. 11.00.
«Powodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 

wydawnictwo me odpowiada za locUrczenie pisma, * abonenci nie mała prawa domaganiasie medostarczonycb numerów n-kodow snia.
W wydańtac j w uroczystościowych poprzedza normalną codzienną

_____Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1*76, 2397, 3524, 4072, 2305, w

OgiAchania na strome 6-łamowej 30 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu voz,cma redakcyjnego 7*5 gr, na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej 
150 gr, przed wiadomościami potoeznerni 240 gr o<3 1-łamowego mihni.

f n-nn •» „o r-tr-roAoM inro m »oic,!.-, DlAOZ — — J -l • rA_i..   : « Ja
— «1, ¿-tu gr oo l-iamowesu

ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda 
ma porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat, do godz. 9 przedpoludn. Drobne ogłosze­
nia: słowo na-pisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Ża różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materiał poświęcony danej uroczystości » 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149. J
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